Bezpłatny dod 


Na niedzielę po Bożem Narodzeniu. 


5 | LEKCYA 
"z listu św. Pawła do Galatów rozdz. IV, wiersz 1—7. 


Jako długo dziedzic jest dziecięciem, nic nie -jest 
różny od sługi, będąc panem wszystkiego, ale jest 
-pod opiekuny i sprawcami aż do zamierzonego cza- 
-su od ojca. Także i my, gdyśmy byli dziećmi, by- 
liśmy pod elementy świata. Lecz gdy przyszło wy- 
pełnienie czasu, zesłał Bóg Syna Swego, 1czynionego 
z niewiasty, uczynionego pod zakonem, aby tych, któ- 
„rzy pod zakonem byli, wykupił, żebyśmy przysposo- 
- bienia synowskiego dostali. A iż jesteście synowie, 
"zesłał Bóg Ducha Syna Swego w serca wasze Wo- 
łającego: Abba, Ojcze! A tak już nie jest niewol- 
 nikiem, ale synem; a jeśli synem, tedyć i dziedzicem 
-przez Boga. 
= EWANGELIA 
św. Łukasza rozdział II, wiersz 33—40). 


Ojciec i Matka dziwowali się temu, co o Nim 
mówiono. I błogosławił im Symeon i rzekł do Ma- 
"ryi, Matki Jego: Oto Ten położon jest na upadek i 
na powstanie wielu w Izraelu i na znak, któremu 
“sprzeciwiać się będą. I duszę Twą własną przenik- 
nie miecz, aby myśli z wiela serc były objawione. I 
"była Anna prorokini, córka Fanuelowa, z pokolenia 
"Aser: ta była bardzo podeszła w leciech, a siedm 
"lat żyła z mężem swym od panieństwa swego, a ta 
"wdową aż do lat ośmdziesiąt i czterech, która nie 
odchadzała z kościoła, postami i modlitwami służąc 
we dnie i w nocy. ła też onej godziny nadszedłszy, 
wyznawała Panu i powiadała o Nim wszystkim, któ- 
rzy oczekiwali odkupienia Izraelskiego. A gdy wyko- 
nali wszystko według zakonu Pańskiego, wrócili do 
Galilei, do Nazaret, miasta Swego. A Dziecię rosło 
; R sa się peine mądrości, a łaska Boża była 
w Niem. j 


-Na święto Obrzezania pańskiego. 


See R EWANGELIA 

; ; św. Łukasza rozdział II, wiersz 21. 

= < A gdy się spełniło ośm dni, iżby obrzezano Dzie- 
_ atko: nazwano jest Imię Jego Jezus, które było 
>ie od anioła pierwej, niźli się w żywocie po- 


_Najmilsi 1 Opowiada Ewangelia dzisiejszą, że św. 
Marya, Maika Jezusowa, „dziwowali się- te- 


A 


Sobota, 30-go grudnia IS, 


` powstanie: „Pójdźcie błogosławieni”, 


Rok IX 


Ti 
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mu, co o Nim mówiono” (Łuk. I, 33). Mieli się- 
jednak czemu dziwować, bo naprawdę dziwne rze- 
czy o tem Boskiem Dziecięciu słyszeli. Kiedy bo- 
wiem dnia czterdziestego po narodzeniu przybyli do 
kościoła w Jerozolimie, ażeby tam uczynić według 
zwyczaju zakonnego, Symeon słaruszek wziąwszy 
Dziecię Jezus na ręce, prorokował o Niem: „Oto ten 
położon jest na upadek i na powstanie wielu w Iz- 
raelu i na znak, któremu sprzeciwiać się będą” (Łuk. 
I, 34). Choć tedy głosił wszędzie Pan Jezus, że 
„przyszedł Sym człowieczy szukać i zbawiać, co by- 
ło zginęło” (Łuk. XIX, 10), to jednak nie dla wszy- 
stkich to przyjście Jego miało przynieść zbawienie. I 
spełnia się to aczkolwiek dziwne Symeona proroctwa 
po dziś dzień. Po wszystkie bowiem czasy spotyka: 
my jednych z Chrystusem, a drugich przeciw Niemu. 
Z całą zaś dokładnością okaże się dopiero w dzień 
ostateczny, komu Pan Jezus był na powstanie, a ko- 
mu na upadek. Wtenczas to bowiem ten Sędzia ży- 
wych i umarłych pierwszych po prawicy a drugich 
po lewicy postawi. I powie do tych, którym był na 
a do tamtych: 
„Idźcie odemnie przeklęci P> Straszne to jednak roz- 
dzielenie będzie. To też, ażeby dla nas korzystnie 
wypadło, zechciejmy się mu pierwej w tej dzisiejszej 
nauce nieco bliżej przypatrzyć. 

Ostatni to już moment sądu ostatecznego, ale i 
najstraszniejszy zarazem. Grozą przejmujące to WSZy- 
stko, co go poprzedzi, a cośmy rozważali dotąd, lecz 
to, co wtenczas nastąpi wszystko poprzednie pod 
względem okropności i przerażenia przewyższy. Już 
to bowiem nie oskarżenie, nie okazanie i udowodnie- 
nie winy, ale ogłoszenie niezmiennego wyroku, od- 
„którego nie ma rekursu. Wiemy to z doświadczenia, 
że kiedy w sądach po skończonej rozprawie oskarżo- 
nym maig odczytać wyrok, najsilniejsze ta chwila czy: 
ni na mich wrażenie. Jedni wtenczas głośnym wybu- 
chają płaczem, inni drżą ze wzruszenia na całem cie- 
de, niektórzy omdlewają nawet. Tak ich ta chwila o- 
czekiwania trwogą o przyszły los przejmuje. Z nie 
mniejszym strachem, co na wskroś przeniknie każde: 
"go, oczekiwać będą ludzie wśród grobowego milcze- 
nią na sądzie ostatecznym tego ostatniego wyroku, bo 
tu nie o karę jakąś doczesną, chociażby i najsroższą, 
ale o wieczność całą będzie wtenczas chodziło. Wie- 
kiem całym wyda się im ta chwila oczekiwania, choć 
ona w mgnieniu oka przeminie. Zaraz bowiem potem 
zwróci się Pan Jezus ku wybrańcom po prawicy stoe 
jącym i jak czytamy w Ewangelii św., przemówi da 
nich w te słowa: „Pójdźcie błogosławieni Ojca mo 


jego, otrzymacie królestwo wam zgołowane od zało — 


żenia Świata” (Mat. XXV, 34.) I ujrzą Jego oblicze 


pełne dobroci i usłyszą jak dalej będzie wspominał do- 
bre ich uczynki mówiąc: „Albowiem łaknąłem ada- 


liście im jeść, pragnąłem a napoiliście mię, byłemgo- 
ściem a przyjęliście mię, nagim, a przyodzialiście mię, 


chorym a nawiedziliście mię, byłem w więzieniu, a 
przyszliście do mnie” (Mat. XXV, 35, 36). Kiedy zaś 


mą p zie ata 
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RR -w duchu pokory będą sie tłómaczyłi: „,Panie, kiedy- 
- żeśmy Cie widzieli laknącym, a nakarmiliśmy Cię? On 
odpowiadając rzecze im: Zaprawdę powiadam wam, 
- ‘cokolwiek uczyniliście jednemu z tych braci moich naj- 
mniejszych, mnieście uczynili? (Mat. XXV, 37—40.) 
Patrzyłem Ja z nieba na wasze trudy i znoje, wi- 
działem wasze wałki i zwycięstwa, widziałem wasze 
- modlitwy i prace, teraz pójdźcie po wiekuistą - zapła- 
"tę. Pójdźcie Patryarchowie i Prorocy Starego Zakonu 
-oglądać całe wieki Tego, któregoście przepowiadali. 
Pójdźcie Apostołowie zasiąść w królestwie mojem na 
dwunastu stolicach. Pójdźcie Męczennicy, Wyznawcy, 
- wszyscy sprawiedliwi wszelkiego stanu i wieku, pójdź- 
cie, aby odebrać zgotowaną wam od założenia świa- 
ta nagrodę. Żaden język nie zdoła wypowiedzieć, ża- 
~ dne pióro opisać, jak wielka bedzie wtedy radość po- 
'_ między wybranymi. n 
"Lecz :zaraz potem zmieni się oblicze Pana Jezusa 
_.._ Sędziego. - Zniknie z niego ten słodki uśmiech, któ- 
-rym witał po prawicy stojących, a ukaże się na niem 
_ _ nieubłagana surowość. Zwróci Swoje pełne grozy spoj- 
-~ rzenie ku nieszczęśliwym po lewicy stojącym i rzecze 
-do nich: „Idźcie odemnie przeklęci w- ogień wieczny, 


który zgotowany jest dyabłu i aniołom jego” 
- XXV, 41.) Każde zaś jego słowo, jakby 

-tazi poiępionych. > 

A ak PdZCIETT: zawoła groźno Pan Jezus, ale od ko- 
= go? Od Tego, który przez całe życie wołał: Pójdź- 
tle do mnie wszyscy” (Mat. XI, 20). Nie chcieliście 
słuchać miłego mego wezwania, to teraz idźcie ode- 
"mnie. Wejrzyjcie ten raz pierwszy i ostatni zarazem 
"ha. 
y-w Piś 


pomni na nieprawość moją, 
XIV, 32). Żyć nie chciał, 
j l oglądać oblicza oj- 
 cowskiego. Jakże więc straszne będą dla potępionych 

odee E maga 


i zany ja 
yrzed jednym kaptane 
znaliby s 


-Jezusem im powie: „Idźcie przeklęci odemnie !”* 


oblicze moje, a potem precz odstąpcie, aby mnie 


zm 
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za tem miłem wezwaniem: „Pójdźcie błogosławieni 
inni do piekia, według tego wyroku: „Idźcie przekłę= 
ci!» Nikt się tam nie wymówi, ami nie wyprosi, nie 
będzie miłosierdzia żadnego. Daremnie będą sie ogl+ 
dać potępieni grzesznicy za Najświętszą Panną Maryą, 
za swymi Patronami, których imię nositi, daremnie bx 
dą ich przyczyny wzywali. Ze wstrętem wielkim wszy: 
scy się od nich odwrócą i każdy na pożegnanie zą 


Ujrzą wprawdzie pomiędzy wybranymi odchodzą: 
cymi do mieba w otoczeniu aniołów swoich najbliż» 
szych krewnych, znajomych, tych, którzy na tym świe: 
cie zawsze im Sspieszyłi z pomocą, ale na darmo do 
ich miłosierdzia uciekać się będą.  Daremnie będzie 
wtenczas matka na swe. dziecko wołała: „Ulituj się 
nademuą |”. Daremmie bedzie ojciec pokazywał swe, 

* spracowane dtonie temu synowi, dia którego całe żys 
-cie poświęcił. Gdy ich Pan jezus odrzuci i powie da 
nich: „Idźcie odemnie przekleci !* to samo i syn ojcu 
<i-córka potępionej matce, brat bratu, rodzice swoim 

- dzieciom, sąsiedzi, przyjaciele swoim sąsiadom i przy 
-jaciołom powtórzą: „Idźcie od nas przeklęi!” 


"mam niebo! Żegnaj nam Boże Ojcze-i Synu i Duchu 
"św.! Żegnaj nam i Ty święta Boża Rodzicielko Ma- 
ryo! Żegnajcie nam nasi Aniołowie Stróżowie,  -że- 


dzieci, 


i 


Najmilsi w Panu! jeden z tych wyroków z po: 
wnością nas nie minie. Albo usłyszymy: „Pójdźcie . 
błogosławieni > albo też przeciwnie: „Idźcie przekłę: 
ci!”, „bo się wszyscy my musimy okazać przed sło» 
licą Chrystusową, aby każdy odniósł własne sprawy 
ciała lub dobre, lub złe” (II Kor. V, 10), jak poucza. 
„św. Paweł Apostół  Wybierajmy więc przeto, ale jeśli 
pragniemy pójść ze Świętymi razem po wiekuista na- 
_grodę, to tak jak oni nie o grzechy, ale o świętość 4 
"0 dobre uczynki się starajmy. Amen. ZR Rage) 

SSR Ks: Fr: Miki 


asińskicz 


yślne zasady 
' Janek nazywał siet 
-Bezlitoe 


nazywali, 


jade. Z nich nie miał > łat dwudziestu) 
BA. oni zuchwali i jałszywi, a - przytem tchórziiwi 
wi Serdecznie -  nienawidzący pracy. Pod. pozorem. pil- 
nowania porządku publicznego i- prawomyślności in- 
_nych mieszkańców — przebiegali okolice, napastując 
_spokojnyth- włościan, wszędzie wszczynając burdy 
"1 awantury.: Ponieważ zaś cały ówczesny rząd fe- 
- wołucyjnej Francyi składał się z nicponiów, może 
nieco starszych, lecz niewięcej od tych pięciu war- 
_ tych, przeto znajdowali oni posłuch w głównem mie- 
ście dzielnicy, a donosy ich były mile widziane, i wiele 
_ kczywdy niewinnym ludziom robiły. 

Ale St. Omez było wówczas bardzo małą i bar- 
dzo spokojną mieściną; mieszkańcy oddani pracy — 
zachowywali na wszystko zupełną obojętność i nasi 
 safikiuloci, czyli obdariusy, bo tak się lubili nazywać 
"ówcześni rewolucyoniści francuscy, niewiele mieli do 

roboty. Węszyli, szukali — nadaremnie, nie trafiała im 
"się -od dłuższego czasu żadna porządniejsza gratka. 


A Otóż pewnego wieczoru — było to właśnie w Wi- 


towarzysze w ulubionem swojem schronisku — bo przy 
kufiu, w karczmie — i Publikoła, który umiał trochę 
"czytać — tłómaczył przyjaciołom nowe prawo Tewo- 
 lucyjne, skazujące na karę śmierci każdego schwyta- 
"nego księdza katolickiego i wyznaczające pieniężne 
wynagrodzenie w -sumie 100 liwrów każdemu, ktoby 
kryjówkę takiego księdza wskazał, lub do schwyta- 
nia jego się przyczynił. 
wolucyjny rząd francuski skasował gwałtem w całym 
-kraju religię chrześciańską, wprowadził głupią i po- 


"nowej „wiary” przyjąć ani uznać nie chcieli — ska- 
"zywał na śmierć lub wygnanie. - 
jednak wiernych sług Kościoła katolickiego i wielu 
księży, bodaj w przebraniu cierpiąc głód i niedosta- 
tek, narażając się lada. chwilę na śmierć, z całem 
samozaparciem się przebywali w kraju, by wciąż 
odprawiać Mszę świętą, chrzcić dzieci, błogosławić 


acym. W tych to zacnych kapłanów godziła: TEWOlU- 
cya, zachęcając obywateli do szpiegowania i- donosów. 


"kiulotom wysoce ponętna: tak dobrze można było za 
-100 liwrów pohułać. 


„dowi? Pierwszy Krółobój wpadł na pomysł: 


uparciuchów nie opuścił kraju, ale przebywa w oko- 
-icy i wciąż podburza przesądnych wieśniaków. Mie- 
-szka nawet niedałeko, o milę stąd, w starym budynku 
-poklasztornym, tam też oddaje się „gustom. 
= — Należy temu kres położyć — zawyrokował po- 
= = sda Ace E wo > 
ady za ; 


- Stawał SĘ 1 to Ae mo l 


3 


gilia. Bożego Narodzenia — zebrali się nierozłączeni - 


Bo trzeba wiedzieć, że Te- 


s gańska wiarę: M bóstwo Rozumu, a księży, którzyby 


"Nie straszyło to 


związki małżeńskie i nieść ostatnią pociechę - umiera- 


= Nagroda pieniężna: wydała 'się też i naszym sań- 


Ale skąd wziąć na poczekaniu 
księdza, któregoby można było schwytać i wydać dE 


| — Wiem już — zawołał radośnie. — Jeden z- 5d 


Wykryć schronisko bumtowniczego dale Ray 
wały nietylko widoki zysku i „obowiązek obywatel- . 
ski”, ale i samo prawo, bo kto przecie, wiedząc © 
3 obycie „zZbrodniarza” wzdrygał się przed wydaniem 


mm 


i gó było kk od da do głębi piwal 
bez żadnego widocznego pożytku. — 
„Jest sposób — odparł rezolutny Publikoja. 

— Jaki? — spyłali go zaciekawieni towarzysze. R 

— Irzeba znęcić ptaszka za pomocą spryliego BZ 

Udajmy pobożnych katolików, a jeden z nas 
niech się kładzie do łóżka: „robi kcnającego. My, > 
pozostali, udamy się do starego klasztoru i weźmie: 
my księdza . dla- udzielenia ostatniego Sakramentu. 
Trzeba będzie tylko zręcznie udawać. „wiernych katoli- 
ków, a jestem pewien, że nam się uda- wciagnać w à 
zasadzkę przebiegiego księdza. Każdy z tych katoli -— 
ckich- guślarzy stokroć wolałby położyć głowę pod 
nóż gilotyny niż zostawić bez zabobonnego obrządku 
umierającego  chrześCianina. 

Wybieg wydał się rałodocianym - rewolucycnistom 
nader dobrym. Pułapka doskonała a zdobycz nieza: 
"wodna. - Lecz kto ma- odegrać rolę „umierającego? ZER 
Spoglaądali na” siebie pytającym wzrokiem, lecz ME 
zdradzali szezegćlnej chęci”ani zapału. - REŻ 
.— Czyżbyście się bali? — zapyłał ze ed. SZ: 
Krółobój. — Więc dobrze, ja odegram tę całą kome — 2 
dyę. Jestem chudy jak trzaska, a żółty jak cytryna. = 
Przyprowadźcie tylxo „guślarza”, a tak będę wywra: 
cał oczy do samych białek, że, chociażby był przebie = 
giy, jak lis, będzie pewien,” że istotnie umieram. Kie- 
dy zaś zacznie odmawiać swoje litanie, chwycicie POZ 
po prostu za kołnierz, i koniec. E 

Potem zaś, jak- gdyby jeszcze się GA w duszy x 
i chciał samego siebie przekonać dodał: —- s m 
-~ -— Dla stu liwrów warto udawać umierającego. I 
— = Czterej towarzysze z zapałem przyjęli słowa ko. 
legi. Jeden z nich Robic. zamawiać. zwolny pokó: 
u. gospodyni: 3 3 

A potem na ||. siarowiakia kozi a ukła: ER 
"dać rozebranego Krółoboja tak, aby istotnie przypo- — 
minat obłożnie: chorego — zawiązali my chustkę do< 
okoła głowy, wyciągnęli chńde ręce. na kołdrze, u 
wezgłowia ustawili na stoliku cały szereg pustych bu- 
 teleczek, mających wyobrażać lekarstwa. Sam Królo- à 
"bój pozwalał robić ze sobą wszystko, lecz nie zdra- = 
dzał już dawnego zapału. Można ` było przypuścić, SC 
"że żałuje komedyi, którą sam- obmyślił. Nawet roz-| e 
trzepańczy Publikola zauważył, że doo nieco > 
szczękają zęby: jak gdyby: ze. strachu. OZ DZR ZO 


a inni z wyjątkiem dziwnie wybladłego ` Króloboja. > 
odpowiedzieli głośnym” śmiechem. ~ Ę 
= Tylko nie bawcie długo — jeknał „płaczliwia 
-Królobój — czas będzie mi się: strasznie dłużył. - 3 
=  Udawaj umarłego, nie będzie ci wówczas nu 
dno — pocieszyli go. „przyjaciele, poczem  spiesznii 
udali się do sąsiedniej wsi, by oai do sku 
ku tak niecnie przygotowaną m 


gia. 


Ls 


No iN byla. ciemna i chlod + a Fae 
na droga nie usposabiała «do wesołości. a A 
się do dawnego klasztoru trzeba było prz 
reg kanałów i strumyków i przedrzeć sie Fee Z: 
ja krzakami ścieżki. Ale czterej sankiuloci znali oko 

| Ni 3 a W = | a u edu. Pa 


- ajma tożkazy wać, lecz jak umie służyć; 


"ucha zbliżył się ku wrotom i 

nie pięścią. 

Śpiewy umilkły jak na zaklęcie i głucha cisza za- 
panowała w gmachu. 

Zawierucha znów zastukał do drzwi. 

- Na pierwszem piętrze rozwarło się okno i poa: 
SA głos zapytał: 
Kto tam? 

— Czy zastajemy ojca Piotra, zakonnika? 

— Niema tu żadnego zakonnika; idźcie, skądeście 
przyszli ! 

— To do umierającego... bardzo nam pilno... — 
kłamał Zawierucha, ale zwykle rezolutny głos jego 
drżał niebo. 

inni trzej milezeli, dziwnie zakłopotani i jak gdy- 
oy zawstydzeni. 

Okno się zamknęło. Psy na uwięzi zaszczekały 
gniewnie. Wreszcie ciężkie drzwi skrzypneły i czo- 
wiek uzbrojony w fuzyę ukazał się na progu. 

— Ktoście wy tacy? — spytał ostro. 

Zawierucha schylił głowę i na odpowiedź się nie 
zdobył. Wyręczył go Bezlitośny i bardzo nieśmiało 
wyjaśnił cel przybycia. Twierdził, iż dowiedziawszy 
się, iż tu przebywa „prawdziwy? ksiądz katolicki, 
przyszedł go prosić, aby udzielił namaszczenia jego 

~ umierającemu przjaciełowi. 

-Lecz człowiek z tuzyą nie dawał się podejść, - 

'— Powtarzam wam, iż niema tu żadnego księ- 
dza. Omvyliliście się. 

Ale z wnętrza ozwał się głos stanowczy. 

— Zaczekajcie, Mikołaju, zaraz idę, 

Roziegł się odgłos - kroków, we wrotach ukazał się 
starzec, cały czarno ubrany. Twarz jego ołoczona 
śniegiem siwych włosów, jaśniała niewysłowioną do- 
brocią i słodyczą. 

Czterej sankiuloci, dodając sobie wzajemnie odwa- 
gi jeli powtarzać swoje „ohydne kłamstwa, lecz głos 
ich brzmiał taką trwogą i takiem zmieszaniem, że po- 

_ dejrzliwy Mikołaj, zmierzywszy ich ostrym wzrokiem, 
„szepnął starcowi parę słów na ucho. 
¿~ Ależ, Mikołaju, co za wstrętne przypuszczenia ! 


parę razy uderzył w 


| Przecie to dzieci, prawdziwe dzieci jeszcze — odparł 


starzec. 
Poczem, zwracając się do czterech „patryotów”, 


- dodat: 
"= Jestem ten, którego szukacie. Wejdźcie drodzy 


> Zaraz będę gołów. (Dokończenie nastąpi.) 


———— 


E Nie patrz, W chcesz hart duszy człowieka wy-. 


wróżyć, 


A jeśli jego siły masz wyrok ogłosić, 
Nie waż, co umie łamać, lecz co umie znosić. 


ROSKO 
OI „owo. 


> z PRAWOSŁAWIA NA K2 KATOLICYZM. 


= Wedlug urzędowych zestawień rosyjskich, któ- 

e są. niezupelne: 4 zatajają prawdziwą liczbę wy- 
znawców religii prawosławnej, którzy przeszli na 
lono Kościoła katolickiego od r. 1905 do 1909 prze- 
szło w 6 guberniach litewskich, 3 ruskich i 4 guber: 
niach Królestwa Polskiego na katolicyzm 232 851 
w amym ku 1905; aż 184 806 osób. Sm 


"których pojawienie się w dawnych czasach zapo- 


godziny 5 nad ranem, jako gwiazda drugiej wielko- 
ści, obdarzona obowiązkowym dla komet ogonem 


laty sprzykrzyła mu się żona i chciał się ożenić z i 


w pokoju. 
rozpoczął starania o uzyskanie 100 podpisów t 
"nów, zezwalających na ślub z drugą. Gdy z 


„przywiózł ią w tym celu do Warszawy, gdzie lek 


tej zasadzie wziął ślub z drugą żoną. — _ Pierwsza 


~ Czy:a proces mężowi i 100 rabinom, którzy mu BU 


przejść z roku ña rok spada 1 maleje, tak że w rokr 
1909 wyraża się ona w cyirze ledwie 3790. 'Tłómae 
czy się to zarówno powrotną falą ucisku, jak nie- 
mniej wyczerpaniem materyału zdatnego do przej 
ścia na katolicyzm; materyałem tym byli katolicy, 
figurujący w księgach jako prawosławni lub oporni. 
Jednakże wbrew temu ogólnemu zjawisku gubernia 
grodzieńska i mohylewska wykazują w latach 1908. 
i 1909 znaczny przyrost przejść na katolicyzm. 


© 
ILE LUDZI GINIE NA WOJNIE? 


W chwili obecnej, kiedy w kilku punktach świa- 
ta leje się krew, warto przytoczyć straty, poniesione 
przez ludzkość z powodu wojen. Liczba zabitych 
w wojnach wieku XVIII wynosi 19 milionów ludzi; 
w ciągu zaś ostatnich 20 wieków zginęło w wojnach 
1200 milionów. Na zasadzie tych cyfr pewien uczo- 
ny poczynił ciekawe obliczenia: Krew tych ofiar 
zajęłaby 1800: milionów wiader. Gdyby ciała pò- 
ległych ułożyć jedno na drugiem, to utworzylaby się 
drabina, po której imożnaby wejść na księżyc — dra- ; 
bina wysokości 80 tysięcy mil. Gdyby głowy zmar- 
łych położyć jedną obok drugiej, utworzyłaby się 
ke która sześć razy opasałaby kulę zien ia : 


© 


ZNOWU KOMETA. ga. 
Rok 1911 obfituje we włóczęgów niebieskich, 


wiadało wojne. Obecnie astronomowie odkryli ko- 
metę, która widoczna jest nawet gołem okiem około 


STO RABINÓW PRZED SĄDEM. e f: ; 

W Brzezinach, gubernii piotrkowskiej, zaszła 
ciekawa historya z brzezińskim śpiewakiem Ww bóż- 
nicy. Żył on z żoną 25 lat, miał z nią 16 dzieci, z któ- 
rych żyje 7 w wieku od lat 21 do 6. Przed trzema 


ną, ale tamta nie chciała wziąć rozwodu. Rozpu 
przeto pogłoskę, że żona zwaryowała i zaczął s 
z nią obchodzić jak z waryatką, bijąc ją i zamykaj. 
Na zasadzie zaś rzekomego waryacty 


czątku rabini zażądali Świadectwa lekarza, | 


rze orzekli, że kobieta jest zdrowa na umyśle. 
długich trudnościach uzyskał podpis 100 rabinów i 


ma Ww udzieleniu rozwodu przymusowego. S 
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Centimetres 
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(.. Najmilsi! Cudowny półów ryb, o którym opo- 
wiada Ewangelia dzisiejsza, wielkie wrażenie: zrobił 
ną tych, którzy byli jego. naocznymi świadkami. Jak 
czytamy, pod jego wpływem Piotr św. pełen zdumie- 
nia „upadł u kolan Jezusowych mówiąc: Wynijdź 
o ie, bom jest człowiek grzeszny Panie” (Łuk. 


dokład: 


dwaj Sf- Á 
ienia ani 
Ciagnąwszy 
| się od tej 


k j powiem nie 
cud, ży ani się nic 
nie ps piękności 
i świe; o ' wszystkie 
stworzi wienie i o4 
dzienie; potrzebne? 
Cudow. = idę ta Opa- 
-trzność szczy i o 
wszystiją pić ZEP, Y 


ęgo o każ- 
Ść bowiem 
lu wytknię- 
pwadzi. 


jjdowodów, 
tem. Dość i 
"ma ten cu: 
iby tę rękę 
znać i po- 


| gospodar- i 


to widzi- ł 


o swoj £ zupełną 
Baja zakre: 
pbaczają z 
ami, oma 
| daje po- 
Wytkniętemi 
kądku, bo 


AL. 
bska Opa- 
go to mó: 
a pieniądz 
(na ziemię A 
Dpatrzność 


strzegą 
uczy, g 
NE EEEE AOC 
rzą, zna swoich wrógów każdy najmniejs: 
każde najmniejsze zwierzątko, skrzętnie 
każdą trującą i szkodliwą roślinę. 
Przedewszystkiem jednak kieruje ta Opatrzność Bo- 
ża każdym krokiem człowieka. Każdego z nas jakby 
za rękę Pan Bóg prowadzi przez życie. Jak zaś .mą- 
drze prowadzi, któż tego nie widzi, któż to przyznać 


zy ptaszek; 
omija. bydle 


Sobota, 23 go grudnia 1911. 


Rok IX 


AR -E WANG ELEA. 
u św. Łukasza rozdz. H, wiersz 1—14. 
Stało się, że w onę dni wyszedł dekret od cesarza 
‘Augusta, aby popisano wszystek świat, Tei popis 


8 
tny dodate" | 
mos PORZ TARTA ZA rame v at _ > kac 
paw F 
Na | pierwszy Si | D na. I 
) szli wszysQ r swe- 
go. Szedł i prs azaret 
do miasta 5 A przeto 
św. Paw iż był z d | u z po- 
Bracia ! pisan z M zemien- 
pO E A fią, 1 stak 25 | hi, aby 
d ko o 1] . porodziła. | dnego, 
Pogoe  | a wwinęła | i żłobie, 
ktorys zaa + iż miejsca | 3 asterze 
- mniejsza, iżby 1 w tejże ki ZB (że nad 
- ludzkiego; let sA swi lis e nich, 
< w_niczem. niej a jasność Eo £ ikli sie 
diwion, a kl wielką boj a (i | się, bo 
- sądźcie przed ą oto opow. 2 = będzie 
; oświeci  zakryj - wszystkien: 3 (ad) ił Zba- 
— dy chwała beio wiciel, kt ; awido- 
wem. A U = m: wiątko 
: uwinione U | A na 
NE _ tychimiast O Ebieskie- 
Piętnastegih= go, chwal Q) ma wy- 
gdy Poncyusą sokości. Bí = lej woli, 
"ród (był) teti s i 
trarchą lturejj st" | 
Abileńskim t | 
nasza i Kaifa | 
Zacharyaszow ł 
wszystkiej kri | 
ty -na odpusz Najmi k : pa $ stawią 
- księgach mówi nam Koŝi R poprze- 
puszczy. Goj? dnika Ch z | r jedz 
-ki Jego. wsi czytamy szystko 
"ka góra i pi to zaś d | w tym 
"będą proste, FFRGR>< czasie a ; | przenike 
wszelkie cal SE nal. Ady ich wie 
pad, gą, ków; pri bawie 
jam lem, ale wać ma 
"RE my przez | uro 
Na UT) czystości < Tie kiedyś 
, przyjście EEN jso to 
w iym u lo nas ta 
Ma. Wo | Maika n "i Chrzcs 
sz listu św. BE |-14. cielem. "1 pokutę? 
—  —NajmilszyzĘ ficieta (Mat. TLI - ZZ 
"naszego - wsziii Szczę |zczęśliwi,; 
-zaprzawszy ||] którzy | z grze- 
ści, -trzeźwiejE chów, uienie Ko 
"świecie, ocz ścioła je: żw o 
ścią chwały p statnich | aby sig 
zusa Chrystug SNA o tem p | ucierpią 
nas wykupił wszelkiej nieprawoS Ś grzeszni | tg wielka 
Sobie lud przyjemny, naślądowcę dobrych uczynków. -i majestate : Fidok : odi 
ilo mów i napominaj i stroftj z wszelaką powagą. krytych H zed całym. światem ich Fi grzechów 
sM jeszcze się cała groza sądu ostatecznego nie kończyj 


dlatego w tej nauce dzisiejszej pójdziemy aż” i n 
wy moment tej strasznej chwili pod uwagę w Ba 
my. Tym zaś przerażają som momentem to oskarżeni 
'grzesznika. 


